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DZIAŁ URZĘDOWY,

RESKRYPT
Rady Regencyjnej o utworzeniu i organi­
zacji głównego Urzędu Statystycznego.

My, RADA REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO, postanowiliśmy i stanowimy, co 
następuje:

1. W celu zbierania, opracowywania i pu­
blikowania danych statystycznych, tyczących 
się Królestwa Polskiego, tworzy się „Główny 
Urząd Statystyczny Królestwa Polskiego14, pod­
legający bezpośrednio Prezydjum Rady Mini­
strów.

2. Dyrektor Głównego Urzędu Statystycz­
nego uczestniczy w posiedzeniach Rady Mini­
strów z głosem doradczym, ilekroć chodzi o u- 
stalenie zadań budżetu Urzędu i wogóle o spra­
wy, dotyczące statystyki.

3. Zadaniem Głównego Urzędu Statystycz­
nego jest: B

1) przeprowadzanie badań statystycznych 
według programu zatwierdzanego przez 
Radę Ministrów,

2) nadawanie jednolitego kierunku wszyst­
kim badaniom statystycznym, podejmo­
wanym przez polskie władze państwowe, 
z wyjątldem tych tylko badań, które 
drogą specjalnej, ustawy przekazane zo­
staną innemu urzędowi,

3) ogłaszanie wyniku badań statystycznych, 
przeprowadzanych zarówno przez Główny 
Urząd Statystyczny, jak również przez 
inne urzędy państwowe.

4. Z własnej inicjatywy Ministerstwa lub 
inne urzędy państwowe mogą podejmować ba­
dania statystyczne w obrębie swej działalności 
i przez własne organa jedynie po uprzedniem 
porozumieniu się z Głównym Urzędem Staty­
stycznym. W razie niemożności osiągnięcia 
porozumienia decyduje Rada Ministrów.

5. Jeżeli jakiemuś urzędowi państwowemu 
dla celów administracyjnych potrzebne są wy­
kazy statystyczne, nie przewidziane w planie 
prac Głównego Urzędu Statystycznego, lub je­
żeli wykończenie takich wykazów przewidziane 
jest w terminie późniejszym, aniżeli tego po­
trzeba danemu urzędowi, w takim razie kie­
rownik tego urzędu może przydzielić do Głó­
wnego Urzędu Statystycznego swego referenta 
i potrzebną ilość sił pomocniczych dla prze­
prowadzenia lub przyśpieszenia potrzebnej mu 
statystyki.

6. Wyniki badań statystycznych, przepro­
wadzanych przez urzędy państwowe, ogłaszane 
są w wydawnictwach Głównego Urzędu Staty­
stycznego, lub też po porozumieniu się z Głó­
wnym Urzędem Statystycznym w wydawnictwach 
poszczególnych Ministerstw, albo innych urzę­
dów państwowych. Dane statystyczne bez po- 
zwolenia Głównego Urzędu Statystycznego nie 
®ogą być przez urzędy państwowe udzielane 
osobom prywatnym.

7. Przy zbieraniu dat statystycznych Głó- 
Wny Urząd Statystyczny może posługiwać się 
wszystkiemi urzędami państwowemi po uzyska- 

na to upoważnienia od właściwego Mini-
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go: rachmistrzów, kontrolerów i t. d. , czas wojny — z interesami jednej grupy mo­

carstw, które dotkliwie zawiodło, poddawszy10. Przy Głównym Urzędzie Statystycznym . . , . --------
istnieje w charakterze organu doradczego Głó- is^ grupy innej, wtedy obie te grupy roz- 
wna Rada Statystyczna, złożona z: I poczynają swą akcję na terenie bezwolnego pań-

a Statystyczne- 'stwa, by wyzyskać wszystkie jeszcze pozostałe
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b) przedstawicieli wszystkich Ministerstw,! niesie światu wojna. Nie może niegdyś wiel-
delegowanych przez odnośnych Ministrów, j kie państwo odgrodzić 

c) przedstawicieli biur statystycznych urzę-' B
dów autonomicznych,upoważnionych przez 
Prezydenta Ministrów do wysyłania swych 
przedstawicieli do Głównej Rady Staty­
stycznej,

się od tego świata, z

d) przedstawicieli najważniejszych stowarzy­
szeń naukowych, społecznych i gospodar­
czych, upoważnionych przez Prezydenta 
Ministrów do wysyłania swych przedsta­
wicieli do Głównej Rady Statystycznej, 

e) profesorów ekonomji i statystyki wyż­
szych państwowych zakładów naukowych, 
powołanych przez Prezydenta Ministrów, 

f) kierowników wydziałów Głównego Urzę­
du Statystycznego z głosem doradczym.

11. Posiedzenia Głównej Rady Statystycznej 
odbywają się na zaproszenie Dyrektora Główne­
go Urzędu Statystycznego w miarę potrzeby,
oraz obowiązkowo raz na rok. Posiedzenia do-

którym złączone było całym splotem ekono­
micznych, politycznych i militarnych intere­
sów. Nie może zabezpieczyć sobie neutral­
ności i nietykalności z chwilą usunięcia się z 
widowni wojny. Zmieniając gwałtownie szereg 
pozycji na tej widowni, ponosi za to dalszą 
odpowiedzialność. Jest związane z faktem woj- 
ny i jej biegiem, zależy od niej, mimo, że jej 
nie pragnie. Jeśli przytem warunki terytor- 
jalne na to pozwalają, staje się terenem zbroj­
nej interwencji.

I dziś w Rosji znajdują się niewątpliwie 
żywioły, przeciwne wszelkiej wogóle interwen­
cji. Te jednak żywioły, które, realniej rzecz 
biorąc, wiedzą, iż całkowite zabezpieczenie się

uidz ouuwiązKowo raz na tok. rosieazema ao- od wszelkiej interwencji nie jest dziś możliwe, 
roczne mają na celu rozpatrzenie działalności ' . , . ' , . . _ J
Głównego Urzędu Statystycznego w roku ubie-1 ^zie^ S1<? na ^wa zwalczające się obozy. Częsc 
głym i planów jego pracy na rok przyszły. liberałów i socjalistów rosyjskich pragnie in-

Warszawa, dn. 13 lipca 1918 roku.
t Aleksander Kokowski, Arcybiskup 

Józef Ostrowski.
L. P.

Prezydent Ministrów:
Steczkowski.

NAJDOSTOJNIEJSZA RADA REGENCYJ­
NA postanowieniem z dnia 13 lipca 1918 r. 
mianowała p. Stanisława Świętochowskiego Sze­
fem Sekcji Górniczo-Hutniczej w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 19 lipca 1918 roku.
Na terenie rosyjskim rozwijać się zaczyna 

wielka gra interesów mocarstwowych. W grze 
tej sama Rosja, przynajmniej na razie, schodzi 
na plan drugi. Staje się raczej objektem, co­
raz bardziej słabnącym w otchłani własnego 
chaosu. Dla Europy istnieje obecnie kwestja 
rosyjska i takie jej uregulowanie, które najle­
piej odpowiada interesom danego mocarstwa. 
Już nietylko mówić nie można o jakiemś pre- 
stige’u państwa rosyjskiego w stosunkach mię­
dzynarodowych, ale i o istotnej sile oporu, któ- 
rąby Rosja przeciwstawić mogła wszelkim na 
jej terenie dokonywanym eksperymentom. Jest 
to więc upadek państwa najzupełniejszy. Do­
póki państwo szamoce się w walkach wewnętrz­
nych, przechodząc choćby najsilniejsze wstrzą- 
śnienia, lecz jest na swej ziemi gospodarzem, 
może ono podźwignąć się z upadku samodziel-

. ?• Rada Ministrów może uznać pewne wy- 
aiki badań statystycznych za tajemnicę urzę- 

OWĄ> a to na wniosek Ministerstwa, zaintere­
sowanego w tajemnicy.

9- Główny Urząd Statystyczny składa się - - . .
dyrektora, kierującego całą działalnością biu- nie i zachować swą polityczną niezależność.

terwencji koalicyjnej, wzywa ją i podnieca w 
licznych enuncjacjach w kraju swym i za gra­
nicą, część druga z rządem obecnym na czele 
wytwarza nastrój na korzyść interwencji Nie­
miec. Wzmożenie się tego nastroju stwierdził 
już organ kanclerza Niemiec. Jak sądzi Nord- 
deutscfye Allgemeine Zeitung, „wchodziłyby tu 
w rachubę następujące stronnictwa i warstwy 
ludności: monarchiści, część październikowców 
i kadetów (aktualne jest zwłaszcza stanowisko 
Milukowa względem państw centralnych), szla­
chta, znaczna część oficerów, wyższych kół 
wojskowych i dawnych urzędników i wreszcie 
bezsprzecznie znaczna część ludności wiejskiej 
(chłopi), wśród której nastrój niemiecki do­
tychczas najmniej się uwydatnił14.

Silnym również zdaje się być obóz, który 
wzywa interwencji koalicji i rozporządza też 
własnemi ośrodkami wojskowemi, wzmocnione- 
mi przypływem tych sił, które walczyły u bo­
ku koalicji, jakoteż i tych, które z państwami 
centralnemi zerwały.

Tak więc w dwóch kierunkach rozlega się 
wołanie o pomoc. Spełniający prośbę nie za­
pomną, nie mogą zapomnieć o swych własnych 
interesach. Interwencja, pociągająca za sobą 
pewną sumę strat i kosztów, nie może być 
czynem idealistycznym, mającym na widoku 
tylko interes pragnącego tej pomocy. Na taki 
polityczny zbytek nie pozwala sobie żadne 
państwo, a już tembardziej podczas wojny, 
gdzie życie każdego żołnierza, każdy transport 
amunicji i każda porcja żywności ma swoje 
drogocenne znaczenie.

Koalicja akcję interwencyjną już rozpoczę­
ła. Niemcy zajmują jeszcze postawę wyczeku-
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jącą, lecz w odpowiedniej chwili wyprowadzą 
dla siebie należyte konsekwencje. „Jesteśmy 
niemi, ale nie jesteśmy głusi11—powtórzył sło­
wa Gorczakowa kanclerz Rzeszy niemieckiej.

Rosja tedy wchodzi w tę tragiczną fazę nie­
mocy, kiedy o jej losach decydować będą 
czynniki zewnętrzne.

M itaiiM SDOłetznyih.
Przystępując w chwili obecnej do opraco­

wania projektów polskiego prawodawstwa, w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych, jesteśmy 
w stosunku do krajów ościennych z silnie roz­
winiętą już kulturą ubezpieczeniowo-społeczną 
w lepszem o tyle położeniu, że wielki gmach 
tych ubezpieczeń budować możemy od funda­
mentów. Całe bowiem prawodawstwo społeczne 
jest w Polsce do stworzenia. Możemy więc w 
tej pracy skorzystać z dorobku krajów za­
chodnich, uwzględniając jednak zasadnicze ten­
dencje i postulaty, jakie w związku z chwilą 
obecną wysuwają się na czoło zagadnień spo­
łecznych.

Nicią przewodnią nowoczesnego prawodaw­
stwa społecznego jest dążenie do ścisłej we­
wnętrznej spójni przepisów prawnych i admi­
nistracyjnych i możliwej jednolitości we wszyst­
kich dziedzinach ubezpieczeń społecznych.

W myśl tej zasady należy dążyć do opra­
cowania możliwie jednolitego i powszechnego 
prawa o ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
związanej z nią niezdolności do pracy, nie­
szczęśliwych wypadków, starości, śmierci, bra­
ku pracy — prawa, któreby w sposób dosta­
teczny mogło zabezpieczyć od wyżej wymie­
nionych wypadków losowych najsłabsze eko­
nomicznie jednostki, aby w ten sposób uchro­
nić je od konieczności szukania dodatkowej 
pomocy dobroczynności publicznej, zaś pań­
stwo pozbawić troski o całą armję kalek, 
wdów, starców i sierot, czyli wogóle ludzi 
niezadowolonych ze swego losu.

Zdając sobie sprawę, jak ważnym czynni­
kiem państwowej polityki społecznej są ubez­
pieczenia społeczne, oraz stawiając sobie jako 
cel, do którego należy dążyć, opracowanie po­
wszechnego prawa o ubezpieczeniach społecz­
nych, Ministerstwo Zdrowia Publicznego, Opie­
ki Społecznej i Ochrony Pracy uważało, że ze 
względu na obecne położenie polityczne oraz 
ze względu na niewiadome w przyszłości usto­
sunkowanie się sił ekonomicznych i finanso­
wych Państwa Polskiego, należy obecnie przy­
stąpić do opracowywania poszczególnych pro­
jektów z dziedziny ubezpieczeń społecznych 
w postaci przepisów tymczasowych oraz dążyć 
możliwie szybko do wprowadzenia ich w życie 
drogą prawodawczą.

W tern założeniu opracowane zostały przez 
Ministerstwo Zdrowia Publicznego, Opieki Spo­
łecznej i Ochrony Pracy przepisy tymczasowe 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby i wywołanej przez nią niezdolności 
do pracy. Obecnie Ministerstwo przystępuje 
do ułożenia projektu prawa o ubezpieczeniu 
od wypadków przy pracy w formie przepisów 
tymczasowych, jednakże przy uwzględnieniu 
zasady uzgodnienia i ujednostajnienia z opra- 
cowanemi przepisami w Kasach Chorych.

Przy opracowywaniu prawa o ubezpiecze­
niu od wypadków Ministerstwo obrało za punkt 
wyjścia następujące zasady:

I. Pierwszym warunkiem ubezpieczeń od 
£ wypadków jest podwójny przymus ubezpiecze- 
I niowy, mianowicie przymus ubezpieczenia pra­

cowników przedsiębiorstw i zawodów uzna­
nych za niebezpieczne (Versicherungszwang) 
oraz przymus ubezpieczenia ich w instytucji 
wskazanej w prawie (Zwangsversicherung). W 
tym celu Ministerstwo przewiduje utworzenie 
w Królestwie Polskiem Centralnego Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków przy pracy, jako 
instytucji społecznej, rządzonej i administro­
wanej przez czynniki zainteresowane. Utwo­
rzenie tego rodzaju instytucji o charakterze 
monopolowym i centralnym da możność nale­
żytego wyrównania ryzyka, tak pożądanego 
z punktu widzenia techniki ubezpieczeniowej.

II. Ubezpieczenie obowiązkowe ogarnąć 
winno jaknajszersze koła pracowników, podle­
gających ryzyku zawodowemu. Pod tym wzglę-

MONIT OR POLSKI. — Dnia 19 Lipca.

dem Ministerstwo uważa za możliwe i wska­
zane pójść znacznie dalej, niż obowiązujące 
prawodawstwo rosyjskie z dnia 6 lipca 1912. r.

III. Za skutki wypadków przy pracy win­
ny być uznane także choroby zawodowe, wy­
nikające z wytwarzania lub stosowania w pro­
dukcji materjałów uznanych przez państwo za 
szkodliwe dla zdrowia pracowników.

IV. W myśl zasady ryzyka zawodowego 
koszty ubezpieczenia całkowicie obciążać win­
ny przedsiębiorców, co jest usprawiedliwione 
istnieniem odpowiedzialności prawnej przed­
siębiorców za skutki nieszczęśliwych wypad­
ków.

V. Z tej samej przyczyny koszt leczenia 
skutków wypadków winien ponosić Zakład 
Ubezpieczeń, jednakże leczenie to powinno od­
bywać się zasadniczo w Kasach Chorych..

VI. W zakresie rodzaju i wysokości świad­
czeń Ministerstwo stanęło na poziomie norm, 
przewidzianych w prawie rosyjskiem z dnia 
6-go lipca 1912 roku z pewnemi nieznacznemi 
zmianami. '

VII. Finansowo-techniczną organizację Za­
kładu Ubezpieczeń zamierza Ministerstwo oprzeć 
na zasadzie corocznej repartycji kosztów ubez­
pieczenia przy odpowiedniej kapitalizacji przy­
znanych rent. Za punkt wyjścia przy opracowa­
niu klasyfikacji ryzyk Ministerstwo ma zamiar 
wziąć klasyfikację austrjacką, jako najwięcej 
zbliżoną do naszych warunków.

VIII. Wychodząc z założenia, że, zwalcza­
jąc skutki wypadków przy pracy, należy jedno­
cześnie dążyć do usunięcia ich przyczyn bez­
pośrednich, pragnie Ministerstwo w dziedzinie 
polityki zapobiegawczej uwzględnić jaknajdalej 
idącą interwencję 3-ch czynników: państwa (in­
spekcji pracy), pracodawców i samych pra­
cowników.

IX. W celu wykonywania nadzoru i- kie­
rownictwa sprawami ubezpieczeń społecznych, 
Ministerstwo przewiduje utworzenie Głównego 
Urzędu w Warszawie oraz Miejscowych Urzę­
dów Ubezpieczeń Społecznych. Urzędy Ubez­
pieczeń Społecznych, wspólne dla wszystkich 
rodzajów tych ubezpieczeń, będą wyrazem na­
czelnej tendencji zjednoczenia i zcalenia po­
szczególnych działów ubezpieczeń społecznych. 
W skład urzędów wchodzić będą przedstawi­
ciele stron: pracodawcy i pracownicy oraz 
przedstawiciele państwa, samorządów miejskich 
i gminnych.

Projekt przepisów tymczasowych o obo­
wiązkowem ubezpieczeniu od wypadków zamie­
rza Ministerstwo ułożyć według działów na­
stępujących:

1. Zakres ubezpieczenia.
2. Przedmiot ubezpieczenia i wysokość 

odszkodowań.
3. Zakład Ubezpieczeń, jego organizacja i 

ustrój.
4. Finansowo-techniczne zasady ubezpie­

czenia od wypadków przy pracy.
5. Nadzór państwowy.
6. Zapobieganie nieszczęśliwym wypadkom.
7. Odpowiedzialność przedsiębiorców.
8. Przepisy karne.

Instytut wschodnio-europejski.

Bezpośrednie zetknięcie się z wielkim, w 
dużej mierze nieznanym dla Niemców światem 
Wschodniej Europy, fakt, że wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa stosunki Niemiec z tą poła­
cią globu ziemskiego wobec rozgromienia Ro­
sji staną się i ze względów politycznych i go­
spodarczych o wiele żywsze i ściślejsze, skło­
niły Niemców do założenia w czasie wojny, w 
chwili gdy armaty nie przestają grzmieć, a 
chaos, jaki zapanował w świecie, trwa dalej, 
specjalnego „Instytutu Wschodnio - Europej­
skiego11.

Instytut ten powstaje we Wrocławiu, a oparty 
jest o dwie istniejące tamże instytucje naukowe, 
uniwersytet i politechnikę, oraz o tamtejszy 
urząd górniczy z szerokim programem pracy 
kuituralno-naukowej i ekonomiczno-doświad- 
czalnej.

Cały obszar ziem od Bałtyku po Morze Czar­
ne ma być poddany wszechstronnym badaniom 
naukowym.

Badania mają pójść w myśl następujących 
linji wytycznych:

______________ ____________ Nr. top.

Przedewszystkiem przez utworzenie katedr 
języków i literatur, oraz historji narodów sł0. 
wiańskich, ugro-fińskich i rumuńskiego masie 
umożliwić szerokim sferom Niemców, zaintere­
sowanych sprawą Wschodniej Europy, stosun- 
ki bezpośrednie z temi pogranicznemi terytorja- 
mi i ludami. r

W celu uprzystępnienia stosunków prawnych, 
będzie w Instytucie wykładane prawo słowiań­
skie, dla poznania duszy odnośnych ludów za­
poznawać będzie Instytut Niemcy z urządze­
niami społecznemi, narodowemi zwyczajami 
wreszcie religją ościennych ludów. ’’

Specjalne działy przeznaczone będą dla ba­
dań w dziedzinie socjologji i statystyki, a 
zwłaszcza handlu i przemysłu, oraz rolnictwa 
i hodowli; sprawy górnictwa znajdą specjalne 
uwzględnienie.

Jak jeden z kierowników Instytutu, prof.. 
Aeraboe, oświadczył, Instytut ma przed sobą 
pole olbrzymie.

„Możliwości, jakie się przed Niemcami o- 
twierają na Wschodzie, są wprost niezmierzo­
ne. Niemiecka hodowla bydła musi się stać 
dla Wschodu tem, czem angielska była, a nawet 
jeszcze jest, dla całej półkuli. Niemiecka ho­
dowla nasion powinna zostać dla ościennych 
krajów tem, czem była i jest na tem polu dla 
Niemiec Szwecja11.

To samo ma umożliwić Instytut Niemcom i 
na innem polu. Ma otworzyć ową „Terra no­
wa11, czy „Terra incognita11, jaką jest po dziś 
dzień dla Niemiec Polska i Litwa, Rumunja,. 
Estonja czy Ukraina, i na podstawie rzeczo­
wych, gruntownych badań ma uprzystępnić 
niemieckiemu handlowi i przemysłowi, nie­
mieckiej przedsiębiorczości i niemieckiemu ka­
pitałowi podbój gospodarczy tych rozległych 
ziem.

Daleko w przód, w jutro patrząca przezor­
ność niemiecka, przewidująca i przygotowują­
ca dla narodu swego nowe pola do ekspansji, 
nowe rynki zbytu dla jego wytwórczości, bu­
dzi refleksje, czy nie pora, aby i u nas w Pol­
sce zapoczątkować akcję podobną do tej, do 
której przystępują Niemcy, tworzący „Instytut 
wschodnio-europejski11.

Potrzeba podobnej instytucji jest na na­
szym gruncie bardzo aktualna, wprost pilna i 
paląca. Rola bowiem na wschodzie jest od 
wieków ustalona i jasną jest rzeczą, że przy 
takiej czy innej konjunkturze politycznej nie­
podległe państwo polskie będzie zawsze zwró­
cone na wschód. Znajomość więc ościennych 
ludów już dla samego zgodnego z niemi 
współżycia ma znaczenie pierwszorzędne. Na­
biera zaś ona znaczenia tembardziej, gdy się 
zważy rolę, jaka musi przypaść Polsce na 
wschodzie w momencie, gdy wcieli się w życie 
idee samostanowienia narodów i ich wolnego 
związku. Ale jeszcze bardziej pilną staje się 
konieczność głębokiej znajomości stosunków na 
naszych kresach wschodnich, gdy się zważy, 
że cały nasz rozwój gospodarczy uzależniony 
będzie od tego, jak i o ile potrafimy opano­
wać wschodnie rynki zbytu, niezbędne dla na­
szego handlu i przemysłu.

Jeśli więc potrzeba stworzenia instytucji dla 
badania stosunków panujących na bliskim 
nam Wschodzie jest zupełnie jasna a zara­
zem udawadnia swą nagłość, to tem prędzej 
powinno się przystąpić do powołania do życia 
takiej instytucji, iż warunki stworzenia jej 
są dla nas z wielu względów łatwiejsze, niż dla 
Niemców.

Przedewszystkiem Polska, związana długo- 
wiekowem współżyciem z Litwą, Inflantami i 
Ukrainą, posiadająca na ziemiach tych kwitną­
cy, miejscami decydujący polski stan posiada­
nia, rozporządzająca znającymi język i stosun­
ki tamtejsze ludźmi, może z większą od Niem­
ców łatwością przystąpić do doniosłej tej 
pracy.

Pozatem i rolnictwo i przemysł nasz ma od 
wieków nawiązane z ościennemi krajami i 
ludami stosunki, które dzięki sąsiadowaniu z 
jednej strony, zaś wspólnocie interesów.i po­
krewieństwu gospodarczych warunków z dru­
giej strony ułatwiają Polsce nawiązanie nici 
porwanych przez wojnę i wielkie wypadki na 
wschodzie.

Oto stan faktyczny, w ogólnych zarysowa­
ny rzutach.

Przykład Niemców winien być dla nas pod­
nietą i bodźcem do stworzenia podobnej insty­
tucji, której wartość zarówno ze względu na
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. gy politycznego naszego zbliżenia, jak i na­
wiązania gospodarczych, stosunków ze Wscho­
dem, 2 ościennemi ludami, nie wymaga chyba 
gpgumontowania.

Sprawa jest godna pilnego rozważenia i 
szybkiej inicjatywy.• ,

1 Rady SM
Z Komisji Sądowej. Na posiedzeniu obecni: 

p> Libicki, Suligowski, Ochimowski, Brzeziń­
ski, Sekutowicz, Tallen-Wilczewski, delegat Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości Chełmicki i Mini­
sterstwa Skarbu dr. Rosenkrantz. Przewodni­
cy p. Libicki. Na żądanie delegata Minister­
stwa Skarbu, poparte przez delegata Minister­
stwa Sprawiedliwości, usunięto z porządku 
dziennego projekt zmian w przepisach o kosz­
tach sądowych. Przepisy o taksie dla komor­
ników sądowych zreferował p. Sekutowicz. Po 
dyskusji przepisy zaakceptowano ze zmianą 
art. 10.

Z Komisji Ochrony Pracy z dn. 18 b. m. 
Na posiedzeniu obecni: pp. Skarbiński, Garbiń- 
ski, Humnicki, Zbrocki, Szybiłło-Witwiński, 
Krasuski. Pan Marszałek otworzył posiedzenie, 
stawiając na porządku dziennym o ukonstytuo­
wanie się Komisji.

Wybrano na przewodniczącego p. A. Hum- 
nickiego, na wice-przewodniczącego p. S. Skar- 
bińskiego, na sekretarza p. G. Simona.

Ustalono zbierać się w poniedziałki o godz. 
10 rano i w czwartki o g. 12-ej.

Z Komisji Rolnej. Na posiedzeniu obec­
nych 16 członków Komisji, pp. Minister Rol­
nictwa Dzierzbicki i kierownik urzędu aprowi- 
zacyjnego, p. Machnicki.

Sekretarz odczytuje wnioski przesłane ko­
misji:

1) wniosek p. Starzyńskiego, 2) p. Kosiora, 
3) p. Minkiewicza i 4) memorjał Centralnego 
Tow. Rolniczego. Pan Przewodniczący Chaniew- 
ski proponuje podział dyskusji nad wnioska­
mi przedłożonemi na sprawy: 1) rekwizycji, 
2) cen, 3) aprowizacji i 4) dostarczenia su­
rowców.

Pan Minister Dzierzbicki odczytuje pismo 
p. Gen. Gub. Warszawskiego, zawiadamiające o 
postanowieniu 1) co do przymusowego zakupu 
3000 sztuk bydła dla reemigrantów, wśród któ­
rych pewną część stanowią reemigranci nie­
mieccy, powracający z Rosji, 2) co do ograni­
czenia konsumpcji mięsa przez zawieszenie do­
stawy mięsa kontyngensowego w ciągu miesięcy 
5 dla Łodzi i Warszawy.

Po wyjaśnieniach w tej sprawie p. Ministra 
Dzierzbickiego, p. Komisarza C. Niemiec, hr. 
Lerchenfelda i ożywionej dyskusji, w której 
wziął udział szereg mówców, Komisja uznaje: że 
1) przeprowadzenie postu 5-cio miesięcznego 
jest niemożliwe z powodu słabego ogólnego 
odżywiania naszej ludności, 2) że bydło nie mo­
że być zabierane na rzecz wojska, ale prze­
znaczone być musi na rzecz źle zaopatrzonych 
miast, 3) że należy zwrócić uwagę na ilości 
mięsa, wywożonego pocztą i t. p.

Na wniosek p. Targowskiego postanowiono 
wybrać jedną Komisję dla wszystkich zagad­
nień, dotyczących rekwizycji, aprowizacji i cen, 
w skład której weszli pp. Fudakowski, Bru­
dziński, Świecki, Krzywkowski i Starzyński.

1 Ministerstwa W. 8. i 0. P.
Kursy specjalne dla nauczycieli. Kursy 

wakacyjne z przedmiotów specjalnych, organi­
zowane przez Ministerstwo W. R. i O. P., za­
powiadają się bardzo dobrze.

Kurs śpiewu i muzyki odbędzie się pod 
erunkiem p. W. Zapolskiej, w Nałęczowie, 

szkoła rolnicza; rysunku—pod kierunkiem pań- 
wa Grombeckich — w Mińsku Mazowieckim; 

seminarjum gimnastyki i gier pod kierunkiem 
PP- Olszewskich — w Żbikowie, pod Pruszko­
wem, bursa R. G. O.

Kursy trwać będą od 29 lipca do 28 sier- 
pnia. Opłata za wykłady i utrzymanie wraz 

mieszkaniem wynosi 75 marek, dla nauczy- 
m 1 z austrjackiej okupacji 100 koron. Slu- 

i acze ze stron dalszych mogą otrzymać zwrot 
kosztów przejazdu koleją.

Kandydaci na powyższe Kursy zwracają się 
dnwF^^e wProst do Ministerstwa (Al. Ujaz- 
.• , G 20, pokój N2 15) lub do miejscowego
mspektora.

on PrzyJazd słuchaczy na miejsce ma nastąpić 
^1 Przy°zem na stacjach kolejowych: 
dla Nałęczowa w Wąwolnicy, dla Żbikowa w 
1ruszkowie oczekiwać będą konie pod rzeczy. 
Na Kurs przyjęte być może tylko czynne nau­
czycielstwo ludowe z odpowiedniemi polecenia­
mi od inspektorów. Słuchacze przywożą z so­
bą sienniki, pościel, bieliznę i przybory do je­
dzenia; na kurs śpiewu i muzyki pożądane 
jest zabranie z sobą instrumentu muzycznego 
(skrzypce, mandolina).

1 Komisji Wojskowej.
Emerytury b. wojskowych. Przy Komisji 

Wojskowej w ścisłym kontakcie z Urzędem 
Rozrachunku Państwowego i strat wojennych 
utworzona została specjalna „Komisja11 do 
spraw emerytur wojskowych, celem której 
przygotowanie materjału w sprawie rozrachun­
ku z Rosją w przedmiocie należnych od skar­
bu rosyjskiego poddanym polskim, b. wojsko­
wym armji rosyjskiej, emerytur, zaległych 
pensji, zasiłków inwalidzkich, dodatków za ra­
ny, kontuzje etc.

Najbliższem zadaniem „Komisji11 powyższej 
jest powołanie do życia organizacji, za pomocą 
której dałoby się przeprowadzić rejestrację 
wyżej wskazanych należności, przypadającym 
polskim poddanym z tytułu służby w armji 
rosyjskiej. Jednocześnie „Komisja11 ta zajmie 
się zebraniem i zmodyfikowaniem materjału 
prawnego, a więc ustaw, przepisów, rozporzą­
dzeń i t.d., dotyczących ustalenia praw osób za­
interesowanych do poszczególnych poborów, 
przyznanych przez rząd rosyjski oficerom, pod­
oficerom i żołnierzom.

W tej ostatniej sprawie Komisja Wojskowa 
zwraca się do wszystkich, którzy mogliby u- 
dżielić egzemplarzy przepisów ustaw, rozpo­
rządzeń etc., wydanych podczas wojny w ma- 
terji powyższej przez rząd rosyjski, o łaskawe 
dostarczenie ich do Komisji Wojskowej (Kró­
lewska 35) na ręce p. S. Odyńca (osobiś­
cie codziennie-\Sd 9 do 11 rano).

KROKIKA POUTniND-SPDtEtZIIII 
„Kolnische Zeitung" o polskiej koronie. „Kól- 

nische Ztg." donosi ze sfer dyplomatycznych:
„Powołanie króla polskiego oznaczałoby bezwąt- 

pienia ostateczne urzeczywistnienie manifestu obu 
cesarzy z dnia 5 listopada 1916 r:, spełniłoby też 
najgorętsże życzenia patrjotów polskich. Aktywiści 
zyskaliby przez to bardzo poważnie na popularności, 
idea bowiem królewska wiąże się z prastarą polską 
tradycją, a poważna większość narodu polskiego nie 
może sobie wyobrazić państwa polskiego bez króla. 
Istnieją wprawdzie w Polsce grupy republikańskie, 
które się cieszą pewną popularnością, ale ta popu­
larność ma źródło głównie w ich krytycznym sto­
sunku do obecnych stosunków gospodarczych i admi­
nistracyjnych. Myśl monarchiczna zapuściła tak głę­
boko korzenie w ludzie polskim, że, jeśli się chce 
stworzyć sojusz polsko-niemiecki, musi się zacząć 
od obsadzenia na tronie króla, gdyż królowi przyjdzie 
dużo łatwiej doprowadzić takie przymierze do rze­
czywistości. Aby jednakże kwestja króla mogła wyjść 
z tego martwego punktu, w którym się obecnie znaj­
duje, musi dojść do porozumienia w sprawie oso­
by. Energiczną inicjatywę powinna w tej sprawie dać 
polska Rada Regencyjna. Naturalnie, że osoba króla 
musi się godzić z duchem manifestu 5 listopada 
1916 roku, jak i dziejową tradycją Król. Polskiego. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że nowe Królestwo 
Polskie musi w każdym względzie nawiązać do 
historji.

Z punktu widzenia prawa państwowego polskiego 
było panowanie Rosji w Polsce od powstania w ro­
ku 1830/31 tylko stanem faktycznym bez prawnego 
tytułu. To też powołanie nowej dynastji królewskiej 
polskiej musi się nietylko wiązać z manifestem z 
roku 1916 ale także z uchwałami Sejmu polskiego z 
1831 roku (detronizującego Mikołaja I), odtwarzające­
go w ten sposób ciągłość dziejową.

Tej ciągłości dziejowej nie odpowiada w żaden 
sposób tak zwane austro-polskie rozwiązanie".

„Czas się zdeklarować". „Ukraińskie Słowo" ze 
Lwowa tak pisze w sprawie podziału Galicji, wzglę­
dnie jej przyłączenia do Królestwa Polskiego:

„Słyszy się jakieś nie potwierdzone, denerwujące 
wieści, to o przyłączeniu Galicji do Polski, to o po­
dziale Galicji. Tak jednakże dalej być nie może. Raz 
nareszcie ostatecznie muszą się zdeklarować rządo­
we koła Austrji, czy i jak nastąpi podział Galicji.

Mówimy nie tylko czy, ale i jak, bo nieraz „jak" 
jest ważniejsze od „czy". Chodzą mianowicie słuchy 
o planach przecięcia Wschodniej Galicji po linji 
Buga. W broszurze „Wiederverjangung Oesterreichs", 
która jest echem tego, co się mówi w kołach rzą­
dowych, mówi się znowu o odłączeniu od Wschod­
niej Galicji powiatów cieszanowskiego, przemyskie­
go, liskiego i t. p. Gdyby się tak miało przepro-

wadzać podział Galicji, to lepiej o nim niemo­
wie wcale. Na taki podział nigdy nie zgodzi się 
ani jeden Ukrainiec, ani jeden ukraiński polityk? 
Tak samo niema Ukraińca, któryby się zgodził na 
to, by kraj, ukraiński—po podziale Galicji—przyłączo­
no w jakiejniebądź formie, np. autonomicznej je­
dnostki na wzór Chorwacji, do Polski, a dopiero 
przez nią do Austrji.

Jakby „podział kraju" miał nastąpić na zasadach 
talach, jak powyżej przytoczone, to niech lepiej 
wszystko pozostanie po dawnemu, niechaj toczy się 
dalej w kraju walka.

Korona, rząd i naród niemiecki w Austrji mają 
dobrą sposobność pozyskać i przywiązać do siebie 
nazawsze naród ukraiński, który zawsze dotąd stał 
wiernie przy Austrji".

Stanowisko Polaków w Inflantach Polskich. 
Dnia 22 kwietnia odbył się, jak donosi „Germanja” 
(Nr. 313), w Dyneburgu zjazd przedstawicieli wszyst- 
kich narodowości Inflant Polskich, zagajony przez 
hr. Broel-Platera, na którym przewodniczył baron 
R. v. Engelhardt. W dalszym ciągu owego zebrania, 
w ?6 kwietnia, wybrano Radę Krajową, złożoną 
z Polaków, hr. Broel-Platera z Krzesławki i v. d. 
Mohl, oraz Łotyszów Griszana i Walkme; wszyscy 
przedstawiciele kraju byli zgodni w pragnieniu po­
łączenia Inflant Polskich z resztą Inflant i Kurlan­
dią, w myśl czego postanowiono wysłać delegację, 
złozoną z jednego Polaka, jednego Łotysza i jednego 
Niemca, do Berlina, któraby zwróciła się do rządu 
niemieckiego o poparcie powyższych życzeń. 'W 
związku z tem dnia 29 kwietnia odbyło się w Rosi- 
tach pod przewodnictwem hr. Sołtana liczne zebra­
nie, które oświadczyło się jednomyślnie za rezolucja 
dyneburską.

. *hcą _ Ślązacy? W Czechowicach, pow. 
bielski w księstwie Cieszyńskiem, odbyło się wielkie 
zgromadzenie sprawozdawcze dla całego powiatu ks. 
Londzina, który z tego powiatu jest posłem parla­
mentarnym. Oto uchwały wiecu, podane przez „Dzien­
nik Cieszyński”:

1) Żądamy stanowczo, w przekonaniu, że tylko 
w ten sposób możemy zachować byt narodowy, po­
łączenia polskiej części księstwa Cieszyńskiego 
z wolną, niepodległą i nieuszczuploną Polską, 
2) domagamy się 4-ro przymiotnikowego prawa 
wyborczego do sejmu śląskiego (dotychczas Polacy 
mają tam tylko 2 posłów na ogólną liczbę 20 z górą 
posłow sejmów.), 3) żądamy równouprawnienia wszy­
stkich narodów w Austrji, 4) protestujemy przeciw 
zmuszaniu posyłania dzieci polskich do szkół ob- 
cych, 5) wzywamy ludność polską, by ani jednego 
dziecka nie posyłała do niepolskiej szkoły, 6) do­
magamy się upaństwowienia gimnazjum realnego w 
Orłowej, gimnazjum i seminarjum w Białej galicyj­
skiej, 7) wzywamy posłów polskich ze Śląska, aby 
starali się zjednać Koło Polskie dla popierania Cze­
chów i Słowian południowych, jako też prowadzenia 
polityki ogólnosłowiańskiej w Austrji.

Liczba Łużyczan. Według ostatnich danych sta­
tystycznych, Serbów łużyckich naliczono 116 tysięcy, 
a to 93 tysiące jednojęzycznych oraz 23 dwujęzycz­
nych. Z ogólnej tej cyfry na Łużyczan w Prusiech 
przypada 69 tysięcy, w Saksonji 47 tysięcy. W sa­
mych Prusiech Łużyce Dolne wykazują' 37 tysięcy 
Łużyczan, Łużyce Górne 26 tysięcy. Pewna liczba 
Serbów łużyckich, nie dająca się jednak ściśle okre­
ślić, mieszka w rozsypce po całych Niemczech i na 
emigracji w Stanach Żjednoczonych. Dane powyższe, 
wyjęte ze statystyki rzędowej niemieckiej, wyka­
zują tendencję zniżkową, świadczącą jakby o zmniej­
szaniu się liczbowem żywiołu łużyckiego.

Rewizja traktatu pokojowego z Ukrainą. 
Rząd ma przedłożyć Sejmowi węgierskiemu w środę 
traktaty pokojowe, zawarte z Rosją, Rumunjąi Ukra­
iną. Z uwag prezydenta gabinetu wynika, że narazie 
traktat z Ukrainą nie będzie Sejmowi przedłożony.

Fakt ten ma być w związku z audjencją hr. Czer­
nina u cesarza i wśród węgierskich kół politycz­
nych obiega wiadomość, że traktat z Ukrainą uleg­
nie w najbliższym czasie rewizji.

Aresztowanie ukraińskiego biskupa w Ka­
nadzie. „Times" londyński donosi: Głowa kościoła 
rusińskiego-ukraińskiego w Kanadzie Zachodniej, 
ks. Budka, i jeden z jego księży, ks. Paskij, zostali 
aresztowani pod zarzutem szerzenia buntu.

Po wybuchu wojny wezwał ks. biskup Budka 
wszystkich austrjackich obywateli w liście paster­
skim, by wracali do kraju i wstępowali do wojska. 
Od tego czasu pozostawał pod dozorem. Jego aresz­
towanie jest początkiem nowych dochodzeń w sto­
sunku do cudzoziemców w Kanadzie Zachodniej.

Ukraiński uniwersytet w Kijowie. Od jesieni 
1918 roku ma być w Kijowie obok rosyjskiego uni­
wersytetu św. Włodzimierza otwarty państwowy u- 
niwersytet ukraiński o pełnym składzie czterech fa­
kultetów, historyczno-filologicznego, matematyczno- 
fizycznego, prawniczego i lekarskiego.

Wykłady na wszystkich katedrach mają się odby­
wać obowiązkowo w języku ukraińskim, o ileby zaś 
w pewnych wyjątkowych wypadkach miały się odby­
wać wykłady po rosyjsku, to musi na to dać każdo­
razowo pozwolenie ministerstwo oświaty.

_ Jak pisze „Odrodzenie”, ukraiński uniwersytet po­
winien mieć swój własny gmach, ale zanim go bę­
dzie mieć, pomieści się w państwowym uniwersyte­
cie św. Włodzimierza, rosyjskim.

Charakterystyczny jest apel tegoż „Odrodzenia”, 
by cała inteligencja poparła ten nowy ukraiński uni­
wersytet, jak i wogóle traktowanie przez państwo 
ukraińskie po macoszemu swego narodowego uni­
wersytetu w porównaniu z dawnym rosyjskim uni­
wersytetem św. Włodzimierza.

Przestrzeżenie przed emigracją na Ukrainą. 
Centrala emigracyjna niemiecka w Berlinie prze­
strzega przed emigracją i osiedlaniem się już teraz 
na Ukrainie. Stosunki bowiem nie są obecnie jeszcze 
bardzo zachęcające. Przedewszystkiem musieliby no-
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wi osadnicy partycypować w początkowych wysokich 
podatkach, niemniej ludność Ukrainy me zachowy­
wała się przyjaźnie wobec osiadłych tamże przed 
stu laty kolonistów niemieckich, tak iż ci nie oczekują 
nowych przybyszów z kraju ojczystego, lecz sann 
myślą o reemigracji. Wreszcie bezpieczeństwo pu­
bliczne w wielu okolicach Ukrainy jest jeszcze małe.

Zjazd polskich stowarzyszeń sportowych.
Na drugą połowę września zaprojektowano zjazd 
polskich stowarzyszeń sportowych, do którego zgło­
siło akces trzydzieści warszawskich i prowincjonal­
nych zrzeszeń sportowych. Wybrana jest komisja 
organizacyjna zjazdu, która ustaliła szkic programu 
zjazdu. Ma on być trzydniowy i obejmować, oprocz 
zebrań naukowych z referatami i dyskusją, również 
pokazy sportowe z zakresu lekkiej atletyki, piłki no­
żnej w Agrykoli i zawodów wioślarskich i pływac­
kich na Wiśle. .

Wyłoniono pięć komisji: gospodarczą, prasową, 
sportową, finansową i odczytową, do których wybra­
no szereg osób, zostawiając im jeszcze prawo ko- 
optacji.

Podatek repartycyjny. Magistrat otrzymał za­
wiadomienie, że władze okupacyjne wyznaczyły na 
m st. Warszawę państwowy podatek repartycyjny 
za r. 1918 w wysokości 2130000. Podatek reparty­
cyjny za r. 1917 wyznaczony był w sumie 2160000.

Przeniesienie zakładów dobroczynnych na 
prowincję. Przy szalonej drożyźnie produktów spo­
żywczych w Warszawie utrzymanie w mieście róż­
nych zakładów dobroczynnych, a zwłaszcza instytu­
cji opieki nad dziećmi, starcami i kalekami, sta­
je się coraz trudniejsze dla Zarządu miasta. Wobec 
tego Wydział dobroczynności publicznej Magistratu 
opracowuje projekt przeniesienia kilku takich za­
kładów do pobliskich miast powiatowych.

TELEGRAMY.
Sytuacja w parlamencie wiedeńskim.

Wiedeń, 18 lipća. (W. A. T.). Posiedze­
nie parlamentu. Komunikat biura Wolffa. Po­
seł niemiecki Hartl powitał z zadowoleniem 
wczorajsze oświadczenie prezesa ministrów i 
zaznaczył, że naród niemiecki nie jest zdania, 
ażeby z tymi, którzy zdradzili państwo i dy- 
nastję, szukać należało porozumienia. O ileby 
naród czeski opiiscił swoich dotychczasowych 
przywódców i na przedstawicieli swoich powo­
łał mężów, którzyby przy całej wierności i mi­
łości dla narodu swego i państwa, również od­
dać chcieli to, co się państwu należy, porozu­
mienie na gruncie wierności dla wspólnej oj­
czyzny byłoby możliwe.

Wszechniemiec Malik popierał zawarte w 
programie wszechniemieckim żądania, dotyczą­
ce niemieckiego języka państwowego, wyodręb­
nienia Galicji i oddzielenia Dalmacji.

Polski socjal-demokrata Daszyński skarżył 
się na zależność zagranicznej i wewnętrznej 
polityki Austrji od Niemiec, krytykował jak- 
najostrzej rządy wrogiej parlamentowi biuro­
kracji i protestował przeciwko pokojowi brze­
skiemu. Mówca wskazał na koleje, jakie prze­
szła sprawa polska. O austro-polskiem rozwią­
zaniu niema już wogóle mowy. Polacy nie 
poświęcili mu ani jednej łzy. Jakie formy 
przyjmie państwo polskie, o tern rozstrzygnie 
wola narodu polskiego i historja. Mówca pod­
kreślił wreszcie z naciskiem konieczność za­
kończenia wojny.

Wszechpolak Głąbi ński oświadczył, że na­
ród polski dochowa wierności politycznemu 
ideałowi swemu, streszczającemu się w zjedno­
czeniu wszystkich ziem polskich i w dostępie 
do morza. Mówca zapowiedział jaknajostrzej- 
szą opozycję przeciwko rządowi.

Wiedeń, 18 lipca. (W. A. T.). O. i k. biu­
ro koresp. donosi: Zgodnie z powziętą dziś u- 
chwałą przywódców klubów parlamentarnych, 

, wniosek czeski w sprawie postawienia mini- 
i strów w stan oskarżenia (z powodu podziału 
na okręgi) przyjdzie pod obrady parlamentu 
w poniedziałek, poczem we wtorek toczyć się 
będzie dyskusja nad interpelacją nagłą w spra­
wie wydarzeń wojennych. Prezes ministrów 
oświadczył, że rząd zgadza się jaknajchętniej 
ha wyjaśnienie wydarzeń wojennych, o ile to 
nastąpi na posiedzeniu tajnem. Zgodzono się 
dalej na to, ażeby wszystkie nagłe interpelacje 
natury wojskowej zastąpić przez jedną, przez 
wszystkie stronnictwa wniesioną interpelację. 
W dyskusji nad interpelacją tą głos otrzymają 
wszystkie stronnictwa. Dn. 26 lipca rozpocząć 
się ma drugie czytanie prowizorjum budżeto­
wego.

Berlin, 18 lipca. (W. A. T.). „Nordd. Allg. 
Ztg.“ donosi z Wiednia: Według ostatnich in­

formacji, dzięki wczorajszym uchwałom, nasu­
wa się możliwość wytworzenia małej większo-1 
ści dla załatwienia konieczności państwowych. 
Gabinet Seidlera dopuści w każdym razie do 
głosowania; tak, że pogłoski o rzekomem wcze- 
śniejszem jego ustąpieniu są nieuzasadnione.

Generał Michaelis i brygadjer Haller 
na Syberji.

Berlin, 18 lipca. (W. A. T.). Według do­
niesienia „Nord. Alg. Zeit.“ z Hagi, Biuro 
Reutera dowiaduje się z miarodajnego źródła, 
że wojsko czeskie na Syberji obejmuje wiele 
oddziałów rosyjskich, pozostających pod do­
wództwem jenerałów Erdellego, Aleksiejewa i 
Dutowa, oraz oddziały polskie, którym udało 
się, po zarządzeniu demobilizacji przez Niem­
ców, zbiedz tu przez Ukrainę i Rumunję. Od­
działy te pozostają pod dowództwem jenerała 
Michaelisa, b. dowódcy 2-go logjonu polskie­
go. Armja ta obejmuje więc resztki znanej 
żelaznej brygady karpackiej, utworzonej z le- 
gjonistów polskich w Galicji, która później 
przedarła się na Bukowinę. Dowódcą jej jest 
pułkownik Haller.
W sprawie oświadczenia hr. Buriana.

Genewa, 19 lipca. (W. A. T.). Dziennik 
Pichona „Petit Parisien“ pisze w sprawie o- 
świadczenia hr. Buriana, że jest to ponowny do­
wód, iż monarchja naddunajska zmęczona jest 
wojną, o ile wogóle trzeba na to dowodów. Hr. 
Burian ponowił jeno próby, o których hr. 
Czernin i tylu innych' dawało do zrozumienia 
w imieniu państwa.

Rokowania w Salzburgu.
Budapeszt, 19 lipca. (W. A. T.). W par­

lamencie węgierskim prezes ministrów, We- 
kerle, w odpowiedzi na interpelację posła Bar­
ty w sprawie konferencji w Salzburgu oświad­
czył, że w Salzburgu odbywają się tylko przy­
gotowania. Zmiany, jakie w międzyczasie za­
szły w Niemczech, wpłynęły do pewnego sto­
pnia na zwłokę w porozumieniu kierujących 
mężów stanu. Rokowania w Salzburgu doty­
czą jednak właściwie głównie spraw targowych 
i celnych. Chodzi narazie tylko o narady re­
ferentów, które jednak nie mogą być uważane 
za decyzje ostateczne, dopóki nie uzyskają 
sankcji właściwych rządów. Odpowiedź mini­
stra przyjął parlament do wiadomości.

Walki na Syberji.
Londyn, 19 lipca (W.A.T.). Biuro Reutera 

donosi z Pekinu, że Czecho-Słowacy posuwają 
się od Irkucka koleją wzdłuż południowego 
wybrzeża jeziora Bajkalskiego. Semionow to­
czy znowu walki z bolszewikami.

Interwencja japońska na Syberji.
Parys, 18 lipca. (W. A. T.). Ajencja Ha- 

vasa. Według doniesień dzienhików, wymiana 
zdań pomiędzy Waszyngtonem a Tokio w spra­
wie rozmiarów i sposobu interwencji japońskiej 
na Syberji przynieść ma w najbliższej przy­
szłości decydujące wyniki.

Oficerowie wzywają paryżan do 
spokoju.

Berlin, 18 lipca (W. A. T.). Biuro Wolffa 
donosi: Wznowienie ofensywy niemieckiej usu- 

1 nęło w prasie francuskiej na dalszy plan 
wszystkie inne sprawy. Dzienniki opisują szcze­
gółowo zajścia w nocy z niedzieli na ponie­
działek, które przyniosły początek ofensywy 
i które należą do najpamiętniejszych wyda­
rzeń wojennych stolicy francuskiej. Najbar­
dziej na zachód wysunięte dzielnice miasta 
rozbrzmiewały nieustannym ogniem działowym, 
od nieboskłonu na wschodzie biła jasność, jak­
by od nieustannych błyskawic. Ulice miasta w 
ciepłą tę noc letnią przepełnione były podnie- 
conemi tłumami, które w trwożliwem oczeki­
waniu omawiały przebieg wypadków. Chwilami 
dochodziło do wybuchu nastroju panicznego, 
który jednak w większości wypadków tłumio­
ny był natychmiast przez samą publiczność, 
ale i wywołał liczne areszty. Przed gmachami 
zwłaszcza wielkich dzienników czekały przez 
całą noc liczne tłumy na nowe doniesienia. 
Oficerowie wygłaszali mowy, nawołujące tłum 

■ energicznie do spokoju.

Przerwanie rokowań holendersko-nie 
mieckich.

Haga, 19 lipca (W. A. T.). Korrespondenz 
Bureau donosi: Pozostająca w. związku z ustą­
pieniem gabinetu niepewność położenia we­
wnętrznego nie pozostała bez wpływu na da. 
leko już posunięte rokowania gospodarcze po­
między Niemcami a Holandją. Uchodzi za 
rzecz pożądaną, aby delegaci niderlandcy, 2a. 
nim się wypowiedzą, zorjentowali się w p0. 
glądach, jakie w nowym gabinecie na sprawy 
gospodarcze panują. Z uwagi na to nastąpić 
przerwa w rokowaniach. Delegaci niemieccy 
wyjechali do Berlina.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
19 lipca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK. 
Grupa wojsk ks. Rupprecfrta.

Pod wieczór działalność bojowa ożywiła się. 
Podczas wywiadów wzięliśmy kilkakrotnie jeń­
ców.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Pomiędzy rzekami Aisne i Marne bitwa roz­

gorzała na nowo. Francuzi rozpoczęli tam 
zdawna oczekiwaną kontrofensywę.

Przy zastosowaniu najsilniejszych eskadr 
wozów pancernych, udało się zrazu nieprzyja­
cielowi niespodziewanie wtargnąć do naszych 
czołowych stanowisk piechoty i artylerji i ode­
pchnąć nasze linje. W dalszym ciągu nasze 
dywizje pozycyjne w połączeniu z rezerwami 
udaremniły przerwanie frontu przez nieprzy­
jaciela. Około południa zachwiały się ataki 
nieprzyjacielskie na linji na południo-zachód 
od Soissons-Neuilly — na północno-zachód od 
Chateau-Thierry. Popołudniu na. całym fron­
cie ofensywy załamały się silne ataki częścio­
we nieprzyjaciela na nasze nowe linje. Kolu­
mny nieprzyjacielskie, zdążające ku polom 
walk, stały się celem naszych pomyślnych ata­
ków lotniczych. Nasi lotnicy bojowi zestrzelili 
32 aparaty nieprzyjacielskie. Podporucznik Ló- 
wenhardt osiągnął 38 i 39 zwycięstwo, podpo­
rucznik Bolle—23 i 24, porucznik Goehring—22.

Przeciwko południowemu frontowi Marny 
Francuzi przeprowadzili po niepowodzeniach z 
dn. 16 i 17 b. m. jedynie tylko częściowe ata­
ki na okolicę na północno-wschóp od Mareuil. 
Zostały one odparte.

Pomiędzy Marną a Reims i okolicą na 
wschód od Reims działalność bojowa ograni­
czała się do walk lokalnych. Nieprzyjacielskie 
ataki w lesie królewskim i po obu stronach 
Pourcy rozchwiały się. Podczas pomyślnego 
natarcia na północno-zachód od Presnes i przy 
odpieraniu nieprzyjacielskich ataków przejścio­
wych nad Suippe i po obu stronach Perthes 
wzięliśmy jeńców. Liczba jeńców, wziętych do 
niewoli od 15 b. m. przekroczyła 20,000.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Misjonarz”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Dudek”.
Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luksemburg", jutro 

.Krysia Leśniczanka”.

Paszport Jana Wilczyńskiego, zamieszkałego w 
gminie Jeziorna, zaginął w dniu 15 lipea r. b.

świadectwa depozytowe Towarzy-
** T * stwa kredytowego miasta Warsza­

wy z dnia 21-go grudnia 1912 r. Nr. 23139, 20-go sty­
cznia 1913 r. Nr. 23231, 23-go października 1913 r. Nr 
24396, 24-go marca 1914 r. Nr 24916, 8 lipca 1914 r. 
Nr. 25450, wydane na imię Janiny Zofji hr. Umia- 
stowskiej-Milewskiej na złożone do depozytu listy 
zastawne 5% m. Warszawy na ogólną sumę 655,750 
rb. Niniejszem wzywa się znalazcę lub posiadacza 
tych świadectw do złożenia ich do dyrekcji Towa­
rzystwa (Czackiego 23). Zastrzega się, że w razie 
niezłożenia zaginionych świadectw świadectwa te po 
upływie miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia 
uznane będą za nieważne i wzamian ich wydane bę­
dą duplikaty prawemu właścicielowi depozytu. 87
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